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gła na froncie madryckim
utrudnia działania artylerii

ska rządowe, zaskoczone zbawieniem 
się n ieprzyjaciela, staw iały  opór. J«?f 
rzeczą w ątpliw ą, by ofensyw a w <

łokształcie swoim m ogła być kontynu­
owana w dotychczasowych w arunkach 

m osferyeznych. -"'i,.-

M S

Jeden z kościołów w H iszpanii, u k tórego wej.ścia ustaw iono posterunek werbunko­
wy, a na n iu raeh  św iątyni rozlepiono afisze kom unistyczne.

Czy Hitler ustąpi
ze stens&isKa

M ADRYT. 6.1. PA T. M inisterstw o 
wojny nadało wczoraj wieczorem na­
s tępu jący  kom unikat: Na froncie środ 
kowym na odcinku G tm darram i zaję­
liśm y ważne pozycje i odparliśm y ko 
lumnę powstańczą, k tó ra  usiłow ała 
nas zaatakow ać. Zdobyliśm y liczne 
skrzynie z am unicją, znaczny m ateria ł 
w ojenny oraz 20 boni.

N a odcinku m adryckim  bitw a trw a  
la przez cały dzień. A rty leria  nieprzy 
k  cielska bom bardow ała nasze pozy 
i je, a  a rty le r ia  nasza koncentru jące 
s ’-Q oddziały n ieprzy  j a d  cis kio. Podje 
ty w późnych godzinach wieczorny 
a tak  na biała broń na M aiada H unda 
zmusił n ieprzyjaciela  do porzucenia 
swoich pozycyj i umożliwił nam zdo­
bycie karabinów  i różnej broni.

A V IL I.A  6. 3. PA T . K orespondent 
H avasa  podaje, że operacje  wtorkowe 
trw ały  od godz. 10-tej ran a  do polu 
dnia, t. j. w okresie, kiedy u stąp iła  
nieco mgła.A rty le ria  aby uniknąć fa 
talnych omyłek, nie mogła okazać sku 
tecznej pomocy^vojskom  W ojska pow 
stańcze w targnęły  do hnii nitgp-zyja 
cielskich, zdobywając pozycje, położo 
me na wschód od V alde M oritla i Las 
Rosas, k tórą to miejscowość zajęto bez 
walki. Jedyny  gw ałtow ny atak  przy 
puszczono na górę Cumbrę, gdzb’

Poorawa w zdrowiu
U iC ć?  Ś W ,

Ul TT A del V A TIC  ANO 6. 1. P A . 
T. W  stan ie  zdrow ia Papieża n astąp i­
ła  dalsza popraw a. D zisiejszą noc prz 
pędzi! Papież zupełnie spokojnie. Po 
głoski o m ającym  odbyć się- konsy­
lium trzech lekarzy  specjalistów  są 
niepraw dziw e.

Dziś rano  polecił Ojciec św. odczy­
tać sobie biuletyny? o swoim zdrowiu, 
które pojaw iły  się w prasie. Równo­
cześnie okazał Papież duże zaintereso 
wanie dla w ydarzeń m iędzynarodo­
wych.

W alki  w  Katalonii
m ądzy anarchistami a komuiist .

PA RYŻ, 6. 1. „Le Jo u rn a T  donosi 
w korespondencji w łasnej z Barcelo­
ny że pomiędzy anarchistam i, którzy 
“ panowali cały praw ie apara t adm in i­
stracy jny  w K atalonii, a kom unistam i 
doszło nie tylko do zupełnego zerw a­
nia politycznego, ale nawet do k rw a­
wych walk.

Arcydzieła hiszpińtHie
dla Sowietów?

% SA LA M A N K , 6. 1. Rozgłośnia tu ­
tejsza podaje, że na dworcu w W a­
lencji zgromadzono obrazy wybitnych 
m alarzy, k tóre m ają być wTysłane za 
granicę, praw dopodobnie do Związku 
Sowieckiego- Rząd w Burgos m a pod­
jąć demarche u rządów francuskiego i

tyjskiego, aby zapobiec tej wysyłce.

B E R L IN , 6. 1. PA T. Berliński ko- 
respodent jednej z francuskich agei> 
cyj prasow ych podał wiadomość jako 
by w Berlinie kursow ały pogłoski, że 
kanclerz H itle r dnia 30 stycznia 
zrzeknie się godności szefa rządu, za­
chowując jedynie godność szefa pań

na jermarku
W A R SZA W A , 6. 1. P A T  D nia o I 

stycznia na ja rm ark u  w Czyże wie | 
pow. W ysoko - Mazowieckiego doszło 
do zaburzenia spokoju pomiędzy# 
ludnością polską a  żydowską rui tle 
za targu  pomiędzy handlującym - ży­
dem a Polakiem . Z a targ  w ykorzysta­
no do w yw ołania ekscesów antysem ic­
kich i zaatakow ano policję, i n t e r n e -  

t-i:ia spokoju ' ya 
pew nienia ludności warunków bezpie­
czeństwa. W  czasie zajść antysem ic­
kich 4 osoby zostały ciężko poturbow a 
ne, a 10 doznało lekkich obrażeń ciam
W ładze bezpieczeństwa aresztowały 
41 osób.

Ponadto  w y d a rz y f t ię  nieszczęśli­
wy w ypadek z ładow aniem  przez 
jednego z policjatów  na  posterunku 
pisto letu , k tóry  przypadkow o w ypa­
lił i ran ił dwie kobiety.

szefa rządu?
stw a. B erlińsk ie  koła dobrze p u i. 
form ow ane zw racają uwagę: że lego 
rodzaju  pogłoski p o jaw ia ją  się co pe­
wien czas i zda ją  się należeć do stale 
go rep e rtu a ru  niektórych agencyj. 
W iadomość ta  jest oczywiście pozna 
wioną wszelki li podstaw .

w Czyże wie
W ładze bezpieczeństwa i sądowe 

prow adzą energiczne dochodzenia w 
celu pociągnięcia w innych zajść de, 
najsum w szej odpowiedzialności k a r- 

i. wydane zarządzenia, ma
,jącc na celu całkow ite u trzym anie spo

mei donosi o nowych incydentach, j a ­
kie zaszły w okolicy Sm S tn  Ho na 
wschodnim  pograniczu M andżuko. 
Rządy japoński i M andżuko złożyły 
w tej sp raw ie p ro testy  u w ładz so 
wieekich. W  dniu 2 stycznia  żołnierze 
sowieccy ostrzeliw ali dw ukrotn ie po

Niemcy na wodach 
hiszpańskich

Z aniepokojenie w e Francji
PA RYŻ, 6. 1. P rasa  paryska w dai 

.-rym ciągu skupia  uwagę na zagadnie 
ni u hiszpańskim , wyraża jąc zwłaszcza 
niepokój co do dalszego rozwoju wy­
darzeń na hiszpańskich wodach tery ­
torialnych

Z w yjątkiem  prawicowego „Matm* 
który oskarża Sow iety o prowokowa­
nie incydentów morskich niemiecko - 
hiszpańskich, cala prasa potępia polity 
kę niemiecką, w yrażając jednocześnie 
obawy, ' Rzesza wyraźnie dąży cło 
wywok otw artego konfliktu z P isz  
panią.

Rcdaktoi polityczny „Echo de P a  
ris“ oskarża Rzeszę, iż pragnie ona 
wyzyskać tragiczny konflik t hiszpań­
ski dla realizacji swycii własnych ce­
lów, przy czym jednym  z ubocznych 
środków do tego miałoby być poróż­
nienie przy  okazji zarówno opinii pu­
blicznej, jak i czynników kierujących 
F rancją  i W . B ry tan ią

„Ami du Peuplc“ tw ierdzi, że Niom 
ey pragną otw artego konfliktu z rzą­
dem hiszpańskim , aby w ykorzystać go 
dla um otyw owania jaw nej i szerokiej 
interwencji w spraw y półwyspu ihery j 
kiego. Wobec tych niebezpieczeństw, 

prasa paryska w yraża przekonanie, iż 
należałoby oczekiwać in icjatyw y an­
g ie lsk ie j/k tó ra  pozwoliłaby na opano­
wanie sytuacji.

r tawicowy „Le Jo u rn a l"  w depeszy 
swego berlińskiego korespondenta o- 
iw iadcza że jedynie tylko in icjatyw a 
adm iralicji b ry ty jsk ie j mogłaby nakło 
- ’ć Berlin do rozważniejszego trak to ­
wania spraw y.

Prawicowy? „L‘O rdre“ podejrzewa 
Niemcy o stosowanie interw encji swej 
f!(,tv w celu stw orzenia svtuncii, która 
uoiiadniałaby rew indykacje kolonialne 

Rwęszy. D ziennik apeluje również dr, 
W B rytan ii, by w ohecnei sytuacji za 
dokum entowała swą solidarność z 

W zupełnie podobnym tonie s o c j a ­
listyczny1 ,Populaire“ , wskazując na 
mnożące się incydenty morskie i powa 
gę sytuacji, podkreśla, że k,uiieczrą by 
łaby obecnie energiczna i solidarna ak- 
eia dwuch wielkich dem okracyj zacho­
dnich.

W związku z tym  prasa paryska  z 
pewnym rozczarowaniem omawia an­
g i e l s k o  - włoskie gentelman agreement 

Pertinas. w , Echo de P a ris"  pod­
kreśla, iż układ angielsko - włoski nie 
zmienił nic w polityce Rzymu i B eili­
na w stosunku do Hiszpanii.

, L ‘H unianite“ tw ierdzi nawet, ze 
nowy układ daje w rzeczywistości car­
te blanche Włochom w ich akcji pizc- 
ci w- rządowi w W alencji.

cznia ostrzeliw ały w ojska sowieckie 
m andżurskie p a tro le  pograniczne, któ 
re, odpow iadając na ogień, zabdy 
dwóch żołnierzy rosy jsk ich  Konsul 
japońsko złożył na tychm iast p ro test 
u konsula sowieckiego w Sui Sen hi<-

Zaburzenia antyżydowskie

Znowu incydenty
na po^r ^niczu Mandżu<o

T O K IO  6. 1. PA T. A gencja Do. sterunek  w T ung  - N ;ng  w okolii 
Sui Sen Ho. Rów nież w dniu 4 st
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Na boiskach i bieżniach

Bolączki kolarstwa w Zagłębiu Dąbrowskim
Przed kilku dniami zamieściliśmy ar­

tykuł ® sprawie ożywienia kolarstwa w 
Zagłębiu i zaapelowaliśmy do zawodników 
i działaczy sportowych aby wypowiedzie­
li się w tej sprawie. Poniżej zamieszcza­
my nadesłany artykuł kolarza zaglębiow  
skiego p. Wawrzyckiego, który pierwszy 
zabiera głos w dysknsji.

„O dpow iadając na  apel „E ap reru  Z a­
g łęb ia” 7. d m a 1  bm. w spraw ie ożywienia 
ko larstw a na teren ie  Zagłębia, zabieram  
głos w te j spraw ie, a będąc działaczem i 
jednocześnie zawodnikiem  w te j gałęzi 
• poitu , postaram  się aśw ietlie to zagad­
nien ie  wszechstronne, Omówię więc po 
kolei s tan  kcćarstw a na  te ren ie  Z agłębia 
daw niej i dziś, w arunk i w jak ich  się ono 
rozw ija, zastanow im y się  da le j w czym 
tkw i przyczyna jego upadku i jak  ewent. 
(emu zaradzić.

K olarstw o  na  teren ie  Zagłębia istnie 
je  od czasów przedw ojennych. Znajdow a 
ł > się wówczas na  naszym teren ie  k ilka 
T'cw ażnych tow arzystw  kolarskich ja k  S. 
T. C ,  sekcja kol. TS. „V ictoria ‘‘ i inne- 
T« n iejące wówczas S. T. C. rozw ijało b a r­
dzo ożywioną działalność, miało doskona­
łych zawodników, k tó ry  s ta r tu ją c  na tore 
nic całej P o lsk i zdobywali nav et m istrzo 
d w a  (K ukieła). W szystko to jednak  było 
w okresie dobrej koniunk tu ry . Nieznano 
w tedy słow a: kryzys i bezrobotny.

Dziś się zm ieniło radykaln ie . Świat ca 
!y ug ina się pod ciężarem  kryzysu, a wie- 
iU m łodych ludzi chodzi bez f a c y  W śród 
nich w łaśnie nie b rak  młodych sportow ­
e j w — kolarzy. I  tu  zdaje się tkwi p rzy ­
czyna upadku kolarstw a na naszym  tere­
nie. Pod słowem „upadek kolarstwa** trze 
ba jednak  rozróżniać dwie zasadnicze rze­
czy: poziom zawodników czysto sportowy, 
w yrażający  się w w ynikach cyfrowych wy 
ściga oraz ogólny stan  kolarstw a, ujęty 
ze s tro ay  ilości tow arzystw  kolarskich, 
ilości : jakości wyścigów, zain teresow a­
nia publiczności zawodam i itp  Otóż jeśli 
chodzi o poziom sportow y, to stw ierdzić 
należy, że tu  nie może być mowy o jakim  
kol wiek upadku, gdyż obecni kolarze la -  
c z tj s to ją  wyżej pod tym  względem od 
swych poprzedników , czasy bowiem prze 
ciętne uzyskiw ane obecnie w w yścigach 
m o wiele lepsze od daw niej osiąganych.

K olarze dzisiejsi p racu ją  w niesłycha­
nie trudnych  w arunkach. O gólny kryzys 
spowodował, że k luby sa biedne i nie są 
w sian ie  subsydiow ać w większym s to p ­
niu zawodów kolarskich. Sam e zawody 
przynoszą bowiem praw ie zawsze deficyt.

K olarz sam  boryka się z w ielkim i trudno  
ściam i finansow ym i. U praw ian ie  k o la r­
stw a je s t b. kosztowne, n ie  licząc bowiem 
;cdilorazowego wyclałku n a  nower w g ra ­
nicach 0 2 0  zł., dochodzą jeszcze c iąg le  wy 
d a .k i na  u trzym anie  go w odpowiednim 
sianie_ W chodzą tu  jeszcze w ydatk i zwią 
/aue  z każdym  wyścigiem , wynoszące pi«s 
eiętnie 5 zł., p rzy  czym kolarz pokryw a 
to wszystko sam , n ie  m ogąc l:czyć na  po 
u ,o n  klubu. T rzeba rów nież pam iętać, ze 
kolarze nasi re k ru tu ją  się przeważnie z 
niezam ożnych sfe r robotniczych. Minio 
tych wszystkich niekorzystnych w arun­
ków ludzie ci jednak  upraw iając, swój u- 
lu ' iony sport da ją  najlepszy dowód, że są 
praw dziw ym i sportow cam i - am aloram i.

I  jeszcze o jednym  trzeba pam iętać, że 
kolarstw o to niezwykle ciężki i wyczm-pu 
ją ry  sport cięższy od pliki, ten isu  c..y 
innych. P rzeejchanie  bowiem 100—2000 km 
w tem pie 30—35 km. n a  godzinę po złych 
drogach, w upale, kurzu, a n ie jednokro t­
n ie  deszczu i błocie nie należy do rzeczy 
łatw ych i przyjem nych.

Obecnie na  teren ie  Z agłębia is tn ieje  
w łaściw ie tylko jed n a  sekcja ko larska 
przy STS. U nii podtrzym ująca godnie tra  
dycię tego sportu . B rak  zdrowej ry w ali­
zacji klubow ej nie stw arza rów nież oka­
zji do podniesienia się ogólnego poziomu

Omówiwszy z grubsza bolączki nasze­
go kolarstw a przystąpm y z koiei uo znale 
Monia sposobów w yjścia z sy tu ac ji i 
pchnięcia go na nowe lepsze to ry . W ysu­
nięty  p ro jek t stw orzenia ogólnozogłębiow 
siwego tow arzystw a kolarskiego w ydaje 
i r ' się nie realny, choćby ze względów fi­

nansowych. Na jakich bowiem podsta­
wach finansowych oprzeć to towarzystwo?
Uważani, że w obecnych w arn ikach męż­
no ć is tn ien ia  m ają  tylko sekcje k o la r­
skie przy k lubach ogólno-spoi lowycli.

Ożywić kolarstw o zagłębiow skie w edług 
m nie można następująco: tworzyć ry w a­
lizację praez utw orzenie k ilku  sekcji ko­
larsk ich  przy klubach sportowych w Za- 
g ’ębiu, przyłączyć się do żywotnego okrę 
gu śląskiego (co zresztą podjęła ju z  Unia) 
popu laryzacja  ko larstw a wśród młodzie­
ży i społeczeństwa za pomocą oiganizcw a 
n :a  jak  najw iększej ilości wyścigów. I  tu  
zdaje się leży najw iększy sęk — brak fun 
d uszów n a  organizację zawodów. W  wy­
d a li  ach wyścigów gros budżetu stanow ią 
nagrody. P rak tyczne rozw iązanie tego 
problem u dało! y możność urządzenia du 
żej ilości wyścigów. A nic tak nie popu­
laryzuje danego sportu , ja k  dobre i czę­
ste zawody. W dzięczne pole do działan ia  
m iała by tu  nasza prasa, zamożni mece­
nasi sportu , w ładze sportow e i sam orządo 
we oraz firm y  hann’owo, k tóre  by przez 
ofiarow anie nagród, wzorem innych dziel 
nie Polski (Śląsk, W arszaw a, K raków  i 
inne) przyszli by z w ydatną pomocą n a ­
szemu kolarstw u. No i przede wszystkim  
powinien się nam i zainteresow ać i pomóc 
1 to już z urzędu, a nie z filan trop ii, ko- 
■ptot PW . i W F., bo ja k  dotychczas z 

tuj s trony  nie doznaliśm y nawet zaiule- 
r» sow-o uia, nie mówiąc o pomocy.

Tak w yg ląda ją  m oje uw agi na ten te­
mat. Może ktoś jeszcze zabierze głos w 
tej spraw ie.

M. W AW RZYCK I.

Polska—Morwegśa boksie
Mecz odbędzie się dz ś w Poznaniu

Poznań żyje już  od kilku dni pod zna- I 
kicm m iędzypaństwowego spotkania pię­
ściarskiego Polska — N orw egia, któr. za 
in au g u ru je  bogato zapow iadający się se­
zon zawodów m iędzynarodow ych.

Zawody odbędą się dz i' o godz. 23 w 
hali rep rezen tacy jnej Targów  Poznań­
skich.

W alczyć będą następujące pary  od wa 
gi m usz j: Sobkowiak — H ansen, Czort-k 
— Nielsen, K rzem iński — B arsten , ewen 
tua ln ic  W ilhe’m sen, .K a jn a r” — H a w en, 
lub Paulsen , S ip ińsk i — A ndteasen, P i- 
sa isk i — T iller, Szym ura - B rom st i P i­
ła t — Johnson.

•W; naszej rep reezn tacji może zajść je­
szcze zm iana w wadze piórkow ej, gdyż 
K rzem iński jest jeszcze za slaby technics 
r e ,  żeby się B arstenow i względnie W il—
heim senowi skutecznie przeciw staw ić; wię 
cej szans posiada w razie „zduszenia** wa­
gi o 1  kg. Polus.

Norwedzy walczą 1 0  stycznia w W ar­
szawie w spotkaniu  m iędzym iastow ym  
W arszaw a — Oslo, to też dopiero w dr>:u 
zawodów dowiemy się, kogo ostatecznie z 
proponow anych w ystaw ią przeciwko repre 
zentacji Po lsk i: B arstena  czy W il hełm te ­
n s  w wadze piórkow ej i H ansena, czy też 
Paulaena w lekkiej.

antoni marczyński

straszna przygoda
75.

— A Cóż z H arry‘n J
— Już wracam do niego... Harry 

Paw icy po rozmowie z wujem zrozu­
miał, że jego przyjazd z Ameryki był 
zupełnie bezcelowy. Nio zdołał prze ula 
gać starego dziwaka, ani wyprosić 
pieniędzy, a nazajutrz rano miał opu­
ścić te progi nazawsze. Równocześnie 
widok całych stert banknotów, które 
narwany Jan Bolton przechowywał 
w domu, zamiast w bankach, rozbu­
dził w nim instynkty złodziejskie. 
Przypominacie sobie, drodzy państwo 
co mówiłem przy kolacji o drzemią­
cych w nas złych instynktach! Otóż i 
dov. że miałem rację... Harry P aw ­
ley postanowił „ulżyć wujowi, czyli 
przekonać go o zgubnych skutkach do 
mowej tezauryzacji. Aby tego dokazać 
potrzebował trzech rzeczy: czasu, na­
rzędzi i osiedlenia się w najbłiższem  
Sąsiedztwie wuja, najchętniej w sa­
mym pałacu. Przy rozmiarach tego 
gmachu, nie przedstawiało to żadnych 
trudności... Przeprowadziwszy plus 
minus takie rozumowanie, Hary w y­
ślizgnął się z swojego pokoju i zaczął 
szukać odpowiedniej kryjówki. PrawT

tigEs&ams&m powieść sensacyjna

dopoachnU przez prosty przypadek 
odnalazł drzwiczki od iuk zwanej h 
szty, które prawdopodobnie były wte 
dy otwarte. Wszedł tam, a tuż za nim 
poczłapał stary Maciej, zaintrygowa­
ny dziwnem zachowań om się gościa 
swojego chlebodawcy...

— Już wiem! — zawołał Tytus 
Dorn, rozglądając się z duruj* dokoła, 
czy wszyscy podziwiają jego inteligen 
cję. — Na szczycie baszty rozegrała 
się krwawa walka, w której zgrzyt/i a 
ły Maciej uległ silnemu drabowi... O, 
ja w lot odgadłem!

— Byłbym z najwyższem podzi­
wem dla pańskiej przenikliwości, gdy 
by nie wynik obdukcji, — rzekł 7 
ber z czarującą zjadliwością. — Bo 
sekcja zwłok wykazała, że Maciej b y ­
najmniej nie został zamordowany, ale 
zmarł na udar serca; cugo wywołało, 
niewiadomo: może nagłv przestrach 
może zmęczenie po szybkim wspina 
niu się na szczyt wieżyczki. W jego 
sędziwym wieku mogło s ;ę to przyda­
rzyć nawet bez specjalnej emocji, to 
też ta śmierć najmniej obciąża Flar 
ry'ego... N ie będę się rozwodził nad

tern, co Harry przeżywał, co mógł 
przeżywać, gdy stwierdził nagły 
zgon lokaja i gdy te zwłoki niejako od 
cięły mu drógę z wieży. Aż nagle zro 
zumiał, iż los przychodzi mu z pomo 
cą. Zciągnął z Macieja ubranie, wło­
żył je na siebie i pęcłcm pobiegł do 
swojego pokoju, po swoją walizkę, po 
wrócił z nią do kaszty i tam uchnra- 
kteryzował się na Macieja...

— Bardzo naciągana hipoteza, — 
mruknął Witołd sceptycznie; — sądzi 
pan, że Harry woził z sobą peruki, 
wąsy, bokobrody i cały arsenał ścu-l 
ków potrzebnych do charakteryza­
c ji1?

— Sądzę, że to możliwe; przemez 
Harry był aktorem! Był niegdyś bor 
dzo dobrym aktorem i właśnie dbmw > 
mógł z takiem powodzeniem odgiy- 
wać rolę Macieja. Ułatwiało mu role­
tę jego najlepszą, choć i najtragiez 
niejszą rolę w życiu... to, że Maciej 
był głuchomiemy. Głos n ajtru d n iej  
jest zmienić, naśladować, a to w  tym 
wypadku niepotrzebne.. N iewątpliw ie  
musiał popełnić jedną i drugą gafę, 
nie znając programu „swoich*1 lokaj 
skicłi obowiązków i t  awyków „swo­
jego" chlebodawcy, lecz dziwak - mibo 
ner miał wtedy głowę zajętą _ czym 
innem. w yb #em  „najgodniejszego^ 
spadkobiercy... Tak upłynęło dziesięć 
dni i nadeszły imienin e .Tana...

— Dzień 6-go maja ..
— Dzień naszego przyjazdu tutaj.
— Tak, drodzy państwo... Fakt, że 

Harry Paw łey w ciągu tych 10-ciu dni

B. K. E. B u fro ssz t —  Cracovla
5:1 ;0:1, 2:0, S:#)#

Wczorajszy ostatni występ Wągrów w 
Katowioach tym razem z Cracovią a is  
wzbudził większego zainteresowania. Cra-
cm ia , jak  rów nież W ągry w ystąp iła  w 
najsiln ie jszym  składzie.

P ierw sza te .- -*  była -nało ciekawa.—* 
Bram ką dla Cracovi zdobył W olkowski. 
D ruga i trzocia te rc ja  należała do Wą­
grów, którzy strze lili aż piąć bram ek — 
( raeovia  zag ra ła  niespodziew anie słabo.

A-^,S.(Chofzów)-Oiimaia(Uia#i)
6:1 (4:1).

Drugi w ystąp m istrza  p iłkarskiego Ło­
twy Olim pii z L ibaw y w spotkaniu  7, A. 
K S. z Chorzowa zakończył sią znów wy 
sekim  zwycięstwem Ślązaków w stosun­
ku 6 :1 .

J a k  było do przewidzenia, AKS. i tym  
razem  m iał łatw e zadanie 7, przeciwlni-
k'f.rn. Miejscowi pod każdym  wzglądem 
w yraźnie gorow ali nad m istrzem  ?x>twy, 
który  w dodatku nie ezul sią zbyt dobrze 
fi.-i cząściowo błotnistym  boisku.

B udapeszt— Pogoń (K atow ice)
7:6 (3:L 2:1. 2:4).

Na lorze lodowym w K atow icach wy­
m ienione drużyny rozegrały w ub. sobo­
tą wieczorem mecz hokejowy, który zakod 
czył sią porażką hokeistów Pogoni. Pogoń 
w ystąp iła  w osłabionym  składzie, m iano­
wicie bez Kanadyjczyka Sm itha i WiB- 
mowskiego.

Bram ki :lla Pogoni zdobył Borecki 3, 
Trzon 2, Łebok 1 , d la W ągrów najlepszy 
ich gracz Miklos 4, Ronay i i Jen a i 2.— 
Mecz był bardzo in teresu jący .

Przy głotniku
11JANSMI&JA MECZU B O K SE R SK IE ­

GO POLSKA -  NORW EGIA.
Dziś rozegra sią w Poznaniu między 

państw ow y mecz boksreski „Polska — 
;b>rwegia‘, k tróy budzi w ielkie zaciekawia 
nie wśród św iata  sportowego. Polskie R a ­
dio chcąc dać możność radiosłuchaczom  
uczestniczenia, jako  publiczności w tą] e- 
m ocjonującej im prezie sportow ej nada- 
y&e lądzie tra n sn .b ją  7  Poznania o ś-J- 
•Irinie 21.55.

PRZY przeziębieniu!
GRYPIE, KATARZE!
]p/rQwj>krjiZA.f

nie zdołał okraść wuja świadczy najlo 
piej o tern, iż Jan Bolton miał się na 
baczności i nie wierzył, aby obiecują 
cy siostrzeniec tak łatwo zrezygnował 
z pieniędzy, jakie u u.ego widział aa 
biurku. Licząc się z tom, że Harry kra 
ży gdzieś w okolicy i szuka pomocni 
ka w osobie jakiegoś zawodowego wła 
mywacza, Jan Bolton opróżnił swoją 
pancerną kasę w hallu, pozostawił w 
niej złośliwy liścik do ,.pana złodzie­
ja*1, a pieniądze przeniósł do innej 
skrytki. A jednak Harry, występują 
cy tu w roli Macieja zdołał wypenefro 
wać, iż pieniądze muszą być ukryte w 
gabinecie wuja... Dlatego później, aby 
was zmylić, zaprowadził was tuta i 
pustej kasy i przez tc na jakiś czas 
od gabinetu... Nadeszła fatalna noe z 
H-go na 7-go maja. Jan Bclton udał 
do sypialni na krótko przed polno ą, 
a Harry, czekający na tę chwilę, wśiiz 
gnął się natychmiast do gabinetu. C'o 
tam sprowadziło również Jana, nie­
wiadomo. Może czegoś zapomniał, mo­
że dojrzał światło... tak, to mi się wv 
daje bardziej prawdopodobne, bo prze 
cież nie spacerował chvba stale po swo 
im pałacu z rewolwerem...

— Owszem, — wtrącił Marski, y  
pan Jan nosił rewolwer przy sobie 
zawsze i mnie to samo doradzał.

d .  C .  TL.
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Problemy dnia

Składki szkolne ograniczono, lecz_.
Polska Ajencja Oświatowa w 

swym ostatnim biuletynie zamiesz :za 
następujące ciekawe uwagi na tem at 
szalejącej w dalszym ciągu plagi skła 
dek i innych zbytecznych wymogu w 
w szkołach:

„Poza wpisem, podręcznikami 
szkolnymi i składkami uczniowskimi, 
które są przewidziane i zaaprobowana 
przez M inisterstwo W li, i OP., rodzi­
ce w ydają przeciętnie po 6 do 20 zł. 
miesięcznie na różne dodatkowe i trze 
ba podkreślić — nie zawsze konieczne 
wymagania szkoły. Gdy w rodzinie 
jest kilkoro uczących się dzieci, p >zy 
ej a na te w ydatki odpowiednio w zra­
sta i wtedy staje si.ę ciężarem nie do 
wytrzymania.

W  niższych klasach gimnazjalnych 
a nawet w szkołach powszechnych, co 
ze względu na ich społeczny charakter 
jest conajmniej dziwce, dzie.-; n ieo­
mal
do każdej lekcji historii czy geografii 
muszą kupować obrazki. pocztówki 

barwne, czy kontury.
Są to wypadki mozornie drobne, 

iednak w sumie kosztują rodziców 
bardzo dużo. Siłą rzr-ezy na-.uwa się 
pytanie: po co gromadzić w domu sto 

. przedmiotów (pocztówki po kilka­
dziesiąt groszy sztuko), na któro dziec 
ko raz spojrzy, a po tym wogólo już 
nie są potrzebne, dla młodego zaś ro- 
dzeńslwa przy ewentualnych zmia­
nach programowych nie przydadzą 
się. '

Dużo kosztują wycieczki szkolne.
tu  nie można naprzód przewidzieć 

wydatków. Jeżeli na wet preliminowa 
fry jest jakiś budżet wycieczkowy, to 
zawsze są jeszcze koszta nieoczekiwa 
ne: tram w aje jakieś i adprogzamowc 
zapasy żywności itp. Rodzice wdzięcz 
ni są szkołom, że tak wszechstronnie 
dzieci ich rozw ijają, pokazują iir- i 
objaśniają skarby muzeów i dorobki 
wystaw. Jednak trzeba stwier dzić, że 
w ostatnich latach wiele w ystaw  
organizuje się poprostu na tej kall u- 
lacji, iż „dochód ^w ycieczek szkoi- 
ftvoh pokryje koszty urządzenia" Nie 
które z tych wystaw ani nie mogą 
zainteresować dzieci z klas niższych, 
an1 nic są warte zwiedzania.

Duże, kilkudniowe wycieczki dal­
sze, są przewidziane w roku szkolnym 
dla klas wyższych. Tu nasuwa się uwa 
ga na niekorzyść szkól żeńskich W 
szkołach męskich chłopcy biorą na wy­
cieczkę to co m ają najgorszego a jedno 
cześuie najpraktyczniejszego w prze­
widywaniu zniszczenia, ewenty niepo­
gody itp. Chłopcy jadą uszczęśliw.eni 
rozbawieni i nikt nie krępuje się nie­
prawdopodobnych rozmiarów pieca 
kiem czy pożyczoną od starszego bra­
ta bluza. Szkoły żeńskie zaś wymaga 
ją. aby grupa dziewczynek, jadących 
na wycieczkę wyglądała możliwie 
jednolicie. Jedna ze szkół żeńskich w 
W arszawie żądała, by na wycieczkę 
do K rakowa wszystkie dziewczynki 
miały... brązowe półbuciki,

Czy to doprawdy nie ?,-i wiele?
Inna ze szkół żeńskich wymaga do 

lekcji robót z drzewa i blachy, które 
odbywają się w szkoie popołudniu, 
jednakowych batystowych fartuszków 
biały w niebieską kratkę. M ateriał na 
te fartuszki w całej Warszawie posia 
da tylko jeden sklep. Gzy to dopraw­
dy nie wszystko jedno jeśli do lekcji 
robót dziewczynki ubiorą się w fa r tu ­
szki, jakie noszą w domu. Nawiasem 
dodam, że nie wyobrażam sobie, aby 
cienki batystowy i biaty' fartuszek był 
trwałym ubraniem przy robotach

2<
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heblem i obcęgami. Kosztuje nato­
miast sam m ateriał okcło 7 zł.na jeden 
fartuszek.

W męskich szkołach istnieje zwy­
czaj, że chłopiec przychodzący w 
dzień swych imienin do klasy, 

częstuje kolegów cukierkami.
Niejednokrotnie m atki wolą kupić 

pół kilo karmelków na ten cel, niż u- 
rządzać w domu przyjęcie na dziesir» 
oiu chłopców.

Dziewczynki po tym  względem idą 
dalej. Obdarzają się wzajemnie. Te 
wydatki zapewne mogłyby zmieścić 
w ramach miesięcznej pensji, jaką 
niektóre uozenice otrzym ują od rodz: 
ców. Cóż jednak robić, jeżli dziewjzen 
ka jest łubiana w klasie, sama otrzv

mu je dużo drobnostek od koleżanek 
i ma mnóstwo przyjaciółek, którym 
pragnie uprzyjemnić rdetylko imieni­
ny ale nawet urodziny Szczęśliwe lata, 
kiedy rocznice urodzm są przyjemne.

W ni których szkołach żeńskich nie 
dawno powstał jeszcze jeden zwyczaj, 
mianowicie — imieniny klasy. Tu już 
doprawdy matki przeiazają się. 
Dziewczynki urządzają wspólnym? 
siłami (ze składek) przyjęcie i obdarza 
ją  się wzajemnie drobnymi podarun­
kami. Niestety, te drobne prezenty sta  
nowią w wydatkach domowych także 
poważną pozycję.

Zdawałoby się, że w środowisku, 
gdzie wszyscy są sobie równi, na wy 
datki „towarzyskie" w życiu koleżeń 
skim miejsca być nie powinno".

Opłatek zespołowców
w D om u S p o łeczn ym

W ub. wtorek wieczorem w sali Do 
mu Społecznego na Pogoni zebrało się 
blisko 400 członków zespołów robotni­
czych na wspólny opłatek. Na tę u-o 
czystość przybyli: p. starosta Bosa, 
przewodniczący zespołów robotni­
czych dyr. R. Cholewioki, dyr. J . Oho 
lewicka, przedstawiciele inspektoratu 
pracy z pp. insp. Wesołowskim i K. 
Ryehłowskim na czele, kierpwn’k 
ekspozytury Funduszu Pracy p. Ma­
jer, przedstawiciele prasy i reprezen­
tanci organizacyj, interesujących się 
ruchem robotniczym.

Do zebranych pierwszy przemówił 
imieniem kierownictwa zespołów ro­
botniczych nacz. K. Nawrocki, składa 
jąc życzenia rozwoju zespołów dla do 
bra Polski.

Skolei imieniem poszczególnych 
ośrodków zespołowych w Zagłębiu 
składali żyozenia pp. Żyłka z Będzina 
Mazur z huty Bankowej, Moryń z ra 
mienia uniwersytetów robotniczych 
im. Skwarczyńskiego Kulawik z So­
snowca.

Po przemówieniach kilka koleud i 
pieśń górniczą wykonał pod batutą 
p. Braunera chór zespołowy, a potem 
jp  spożyciu wspólnej kolacji odbyły 
się tańce, które przeciągnęły się dale 
ko poza północ.

Opłatek zespołowców pozostawił 
na uczestnikach jak  najlepsze w raże­
nie. Był on jednym z dowodów żywot 
ności zespołów robota iczych i dużego 
ich znaczenia wychowawczego.

Na tle romantycznym
Żrącym płynem  w twarz ukochanej

Onegdaj wieczorem do wychodzącej 
z własnego mioszknaia Janiny  Kowal 
czykówny ,zam. przy ul. 3-go Maja 22 
w Sosnowcu podbiegł mężczyzna i 
oblał je j twarz jakimś żrącym płynom 
po czym szybkim krokiem oddalił się 
w niewiadomym kierunku.

Na alarm dziewczyny zbiegli się 
sąsiedzi, przychodząc nieszczęśliwej > ' 

pierwszą pomocą. Następnie na miej­
sce wypadku wezwano lekarza, który

polecił Kowalczykównę przewieźć do 
szpitala.

Ko walczy kównie zagraża utrata 
jednego oka. Dotychczasowe śledztwo 
wykazuje, że sprawa ta

ma podłoże romantyczne
a sprawcą zamachu na Kowalczyków - 
nę będzie prawdopodobnie jej były 
narzeczony.

Badana w tej sprawie Kowalczy- 
kówna odmawia zeznań.

Wiadomości bieżące
Czwart.
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S tyczeń

Dziś: L uc jaua  
Ju tro . Sew eryna 
W schód słońca: 7.43 
Zachód słońca  15.42

T E A T R  M I E J S K T  
W SOSNOWCU

Dziś, dnia 7 bm. o godz. 20.30 doskona­
ła kom edia W. B us-F eketego pt. „Pie- 
nądz to nie wszystko**, która dzięki hum® 
rowi, oryginaln ej akcji, toczącej się  Jed­
nocześnie na podwórza i w m ieszkaniu ka 
m ieniey oraz św ietnej grze artystów z PP- 
Anusiaków ną, A rciszew ską. Cornobisem, 
Gołaszewskim  i Krotkom  aa czele, cieszy  
‘ ie  zasłużonym  powodzeniem .

Jutro, dnia 8 bm. o godz. 20 SO komedia 
W. B us-F eketego pt,. „Pieniądz to nie 
w zystk o* . B ilety  do nabycia w firm ie  
Czechowski.

 i m i -----
Dalsza rewizja ks:ag

W  F IR M IE  O. SZPIG IEL.
W  związku z ujawnioną aferą po­

datkową w firmmie Szpigiel i Syn 
przyjechał do Sosnowca inspektor dc 
wizowy, celem przeprowadzenia rew i 
zji ksiąg buclialteryjnycb.

Rewizja ta była konieczną punie 
waż firm a Szpigiel i Syn prowadziła

tranzakcje handlowe z firmami zagra 
nicznymi.

Dodać jednocześnie należy ze are­
sztowany kilka dni temu prokurent fir 
tny Szpigiel i Syn niejaki Halpern 
przewieziony został do więzienia w 
Będzinie.

 OQO-------

Sfałszowany paszport
komunisty Grynszpana

Policja polityczna aresztowała uie 
dawno w- pociągu W arszawa - Sosno 
wiec poszukiwanego od dłuższego cza 
su komunistę Menaszego Grynszpana, 
co do którego otrzymano wiadomości, 
iż przybył on z Leningradu, gdzie u- 
kończył specjalny czteroletni kurs dla 
emisariuszów Kominternu.

Aresztowany Grynszpan wylęgi ty 
mówił s>ę paszportem ntty nazwiska 
J . Kikiela. Dowód osobisty był tak 
m isternie podrobiony, że rzekomo K i­
kiela początkowo zwoln’ono, rozciąga 
ląc nad nim obserwację policyjną

Dopiero po skrupulatnej cksperly 
zie grafologicznei ustalono, że pasz­
port był podrobiony.

Grynszpana, osadzono w więzie­
n ia

Po wyjeździć męża
skok z III piętra

Mieszkanka Sosnowca, Fela Lcn« 
czner (Modrzejowska 31), będąc w 
stanie silnego rozstroju nerwowego'u< 
siłowała popełnić samobójstwo, ska­
cząc z okna mieszkania trzeciego pię 
tra  na bruk ulicy.

Desperatkę z połamanymi rękam i i  
nogami oraz obrażeniami wewnętrzny 
mi przewieziono do‘ szpitala żydowski* 
go.

Stan je j zdrowia jest beznadziej-
n y .

Powodem samobójstwa były uiepo 
rozumienia małżeńskie. Mąż Leoznero- 
wej wyjechał z inną kobietą do F ran ­
cji-r

Zdrada męża tak silnie i przygnę­
biająco podziałała na I .ecznerową że 
postanowiła odebrać sobie życie.

Samobójstwa mężatki
po powrocie do męża

Onegdaj ua Piaskach, popełniła sam o­
bójstwo niejaka K łosowa, m ężatka. M’e- 
R7,la ona do ustępu i tu siu p ow h siła  

K łosow a sw ego czasu opuściła męża i 
w yjechała  do Gdyni. Obecnie wróciła do 
domu, lecz m ąż nio chciał jej przyjąć, 
popełn iła  w iec sam obójstwo.

Nie ma nowych opłat
7*A LECZENIE SANATORYJNE

W brew wiadom ościom , jak ie ukazały  
; q na tem at rzekom ego wprowadzenia no­
wych opłat za leczenie sanatoryjne i zdrn 
c.w iska osób, ubezpieczonych w ubezpio- 
czalniach społecznych, dow iadujem y sit}, 
?e żadne no opłaty  za to leczenie nie  
zostały prai'7. Zakład Ubezpieczeń S pcłecs  
nvoh wprowadzone.

Częściowy zwrot kosztów ief zenia wpro 
wad zony został jeszcze w roku 1932 i nor­
my opłat dodatkowych u lega ły  od tej P« 
ry kilkakrotnej obniżce O płaty te m ają  
na celu um ożliw ienie objęcia akcją iec*- 
n n tw a  sanatoryjnego i zdrojow iskow ego  
jnk najw iększej liczby ubezpieczonych.

O płaty dodatkowe, obowiązujące w ro 
ku bieżącym , są nawet dla niektórych  
grup ubezpieczonych niższe, niż w roku 
o biegłym .

Akcja dokształcania
ZAWODOWEGO.

M inister spraw w ew nętrznych podkre­
ślił w okólniku do wrojeworiów, przewod­
niczących w ydziałów  pow iatow ych i p re­
zydentów  m iast, ae spraw a pokrywania  
w ydatków  na szkoły dokształcające zaw«  
(lewe zostanie w najbliższym  czasie u re­
gulow ana w  drodze ustawodawczej. 7id 
względu na doniosłe z punktu wodzenia 
kulturalnego i gospodarczego znaczenia  
dokształcania zawodowego p m inister za 
leelł, ahv związki sam orządowe u trzym a­
ły w budżetach dotychczasow e w ydafki 
r-a tego rodzaju szkoły i n ie za legały  z. 
w ypłatą ponoszonych z, tego tytułu w y­
datków7.

Leczenie zdrojowiskowe
NA WNIOSEK UBEZPIECZONEGO.

Zgodnie z planem  lecznictw a saaatoryj 
nego i zdrojow iskowego ta  koszt u tezp ie  
ezeu społecznych w roku bieżącym  wnio­
ski w spraw ie leczenia składać mogą u- 
bezpieczeni następujących kategoryj:

1. ubezpieczeni w funduszu ubezr i c ’za 
r.ia em erytalnego pracowników um ysło­
wych:

2. ubezpieczeni w funduszu ubezpiecza 
nia em erytalnego pracowników um ydo- 
wyeh którzy, n ie podlegają ubezpiecze­
niu na wypadek choroby,

3. bczrobołni pracownicy um ysłow i — 
po wyczerpaniu przez nich okresu zasił­
kowego.

U bezpieczeni ci posiadać muszą 24 une 
eiąco składkowe, zaliczone do ubezpiecze- 
■ ia em erytalnego.

W CIEPLE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POMYŚLCIE O TYSIĄ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIĘ­
TYCH. POMÓŻCIE IM, SKŁADA­
JĄC OFIARĘ aa POMOC ZIMOWĄ
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K to w y g r a ł
JJA POŻYCZCE INW ESTYCYJNEJ

Podczas wtorkowego ciągnienia 3 
pr. Premiowej Pożyczki Inw estycyj­
nej I  emisji padły następujące wygra 
ne:

200.000 zł.n a nr. serii 2531, nr. -jbli 
gacji 44.

50.000 zł. ser. 4219. obi. 24.
25.000 zł. ser. 10400 obi. 10
10.000 zł. ser. 6557, obi 8; ser. 4135, 

obi. 9; ser. 3357, obi. 28; ser. 1442, obi.
8; ser. 45329, obi. 11.

- •  ••  •

Z KIELC.
tk) POD KOŁAM I L L X  - IÓ R P E D \.

PoiiuęcJzy stacjam i W olbrom  — M iechów  
zestal zab ity  przez pociąg m otorowy „L us  
torpedą" 75-letni Józef B ijak, m ieszkaniec  
w si Sw ojezany, pow. m iechow skiego.

B ijak  w skutek przytępionego słuchu  
zbyt późno zauw ażył pędzącą „L ux-toipe- 
de“, w skutek czego n ie zdążył w porą 
j rzejś na drugą stroną toru i poniósł 
sm ieró na m iejscu.

u )  W OJ. DZIADOSZ W RADOM SKIM  
W  dniu 5 bm. w godzinach rannych woj. 
k ieleck i dr. D ziadosz dokonał lu straeji O- 
krągowej D yrekcji K olei Państw ow ych  
w Radomiu.

N astęp n ie p. w ojew oda baw ił w Koń- 
tkich i Opocznie, gdzie przeprowadzi^ lu ­
stracją m iejskich placów targow ych i 
sklepów spożyw czych, uznając ich  stan sa 
n itarny za zadaw aln iająey. W końcu w 
itarostw ie opoczyńskim  odbyła sią pod 
przewodnictwem  p. w ojew ody konferencja  
po'w iącona zagadnieniom  uspraw nienia  
organizacyjnego wsi i p lanów  pracy na 
przyszłość.

(k) RUCH BU D O W LAN Y . Pom im o zi. 
m y prace budowlane m echanicznej oczy-

żalni ścieków  na Pakoszu  prowadzone 
są dalej. Obecnie m ontow ane są urządze­
nia wewnątrzne oczyszczalni. Oczyszczal­
nia kielecka, budowana system em  a n g ie l­
skim , w ed ług projektu H . Przyłąckiego, 
hądzie najnow ocześniej urządzoną oczy 
s?.<: zalnią w  Polsce. P osiad ać hądzie 18 ka 
nalów, n długość „sztucznej rzeki“ w ynie  
i ie  przeszło 1100 m ir. K oszty  budowy o- 
ezyśzozaln'. dociągną 500.000 zł.

DROGA

(k) S T R A JK  O K U PA C Y JN Y . W fa tr y
cc N oien lelcia w K ielcach , zlikw idow any  
został trw ający przez dziesięć tygodni 
su a jk  okupacyjny

Robotnicy otrzym ali podwyżką płac od 
10 do S0 proc^ i w dniu dzisiejszym  po 
w rócili do pracy.

 ŁLU-------

HAÓSO
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PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.
Czwartek 7 oiyezm a.

6.30 K olęda >54 ' ■ m nau y ha i  j<) F»y 
ty. <.15 D ziennik poiaun y. 7.26 Program y  
lokalne. 1157 S y g n a ł czasu 12.03 sw iątecz  
ne nastroje. 12.40. D ziennik południow y  
121 n  Biuro gospodyń dem u ló-Ut1 W iadomo  
6ci gur. . tarcze. 15J5 Program y lokalne 
16 20 C hw itoa p ytań  17.00 K ryzysow y  
undż. 17.16 K oncert. 77.50 K siążka j w ie­
dza. 18100 P ogadanka aktualna. 118.12 W ia 
domości sportowe. 1820 P rogram y lokalne  
18.50 P ogadanka aktualna 10.30 Teatr Wy 
obraźni, 19.35 M uzyka taneczna 20.30 Mor 
dy m iasto szydełkarek. 2045 D ziennik  w ie 
czorny. 20.55 P ogadan ka ak luaina. 21.05
S y lw etk i kom pozytorów polskich. 21.55
Pr, z Poznania m iędzynarodow ego meczu 
Polska N orw egia. 22.25 K oncert Gik. 23.00 
program y lokalne

K ATO W ICE,
Czwartek, 7 stycznia.

6 00. P ie śń  poranna. 6.03. P ły ty  gram o • 
tono we. 7.25 W iadom ości bieżące. 7.30 P ły  
ty gram ofonow e. 12.03. P ły ty  gram ofono­
we. 12.50 P io tr  Skarga — pogadanka. 13.00 
K oncert życzeń. 13.15 M uzyka lekka i t a ­
neczna. 15.15. Orbi? m ówi. 15.1? K oncert 
reklam ow y 15.35. Życie kulturalne Śląska  
15.40 M uzyka lekka z p łyt. 18.20 P ogad an ­
ka aktualna. 18.30 O rkiestry  taneczne — 
płyty. 18.45. Prgoram  na jutro.

PROGRAM  OGÓLNÓPÓLSKI.
P iątek , 8 stycznia.

6.30 K iedy ranne w stają  zorze. 6.33 G im ­
nastyka. 6.50 P ły ty  gram ofonow e. 7.25 
P rogram y lokalna. 8.00 Przerw a. 11.57 S y g  
na i czasu i  he jn a ł z Krakowa. 12.03 K on­
cert ork iestry  w ojskow ej. 12.40 D ziennik  
południowy. 12.50 P unktualna g o sp o d y n i 
w iejsk a — pogadanka. 13.00 Przerw a. 1500 
W iadom ości gospodarcze 15.15 P rogram y  
lokalne 16.15 R ozm ow a z chorym i 17.00 
B ram y morza Śródziem nego — felieton . 
1.7.15. K oncert kam eralny. 17.50 P ogad an ­
ka aktualna. 18.00 W iadom ości sportowe. 
18.05 Poradnik sportow y. 1850 N ow in y  l e ­
śne. 19.00 M iłość — fragm ent z noweli. 
19 20 Z p ieśn ią  po kraju. 19.45 P rogram y  
lok aln e 20.44 H arfa , cym bałki i k law esyn  
23 00 P rogram y lokalne.

_ Udz elamy bezpłatnie porad fachowych z 
|  zakresu wszelkiego rodzaju zastosowań ener­

gii elektrycznej zarówno w gospodarstwie 
domowym jak i w przemyśle.

E le k tr o w n ia  O k r ę g o w a
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

| m M ®  „ZAGŁĘBIE" |
DŻIIŚ ! DZIŚ I

Jak ten w alc n astraja , O czym ś m ówi z cicha,
Jak ten w alc upaja, M elodyjn ie wzdycha,
Jak  sentym entaln ie w sercu brzmi. I  rozm arza jak w iosenne dni... 

W IE L K I W ALC Z O PER  F.TKI FIL M O W E J

Pani Minister tańczy
Śpiewa i tańczy TOLA MANKIEWICZÓWNA
W R AZ Z N IĄ  ŚPIEW A Ć  I TAŃCZYĆ B Ę D Z IE  SO SN O W IE C !

Początek I-go seansu  o godz. 17.30.

KINO „PALACE1*
Dziś!

Bette Davis i Franchot Tonn
w w zruszającym  dram acie p. t.

K U S I C I E L K A
Początek o  godz. 5  3 0

P R Z Y C H O D N IA

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych I skór. „Pomoc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 

Czynnai 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 
W izyta 6 złotych.

DROBNE OGŁOSZENIA
G Ą ST A Ł IR  JÓZKI)' zgub ił książką wej- 
skową w ydaną przez P K U . Sosncwieg.
ZA d ługi żony H enryki R yńskiej z Grze- 
sikow skich nie odpowiadam  i p łacił n ie
bądę. Józef Ryński._______________________
ZA długi żony m ojej K atarzyny z K a n . 
-kich oraz całej rodziny od d n ia  d z is ie j­
szego n ie odpowiadam  i  p łacił n ie bądą. 
M ichał K alinow sk i, D ąbrow a Góra., Z ie­
lona dom 7.

NA.
SZAFOTI

POWIEŚĆ #  r
KQ' '

Obaj odjechali natychmiast, a zjadł 
szy śniadanie w altance nad brzegiem 
rzeki, udali się do pawilonu.

Zachwyt Paw ia Beraud w zrastał z 
każdą chwilą, na widok orvego doni- 
ku prawdziwy szal go ogarnął, nagle 
jednakże zadumał , się głęboko.

— O czym tak myślisz? — pytał 
William Scott — mów . może jest coś 
takiego, co ci się nie podobał

— Wszystko podoba mi się nad 
wyraz... wszakże patrząc na śliczne 
to gniazdko, obaw iam się...

— Czego?
— Iż być może, gołąbka, dla której 

ono jest przeznaczone, nie zechce w 
nim usłać gniazdeczka.

— Dlaczegoz odmów ićby miała?
— K aprys kobiecy...
— Jeżeli szpital przestrasza ją, jak 

mówiłeś, wahać się nie będzie-
— P rz e c iw n ie je s te m  pewieu wa 

hnnia z jej strony.
— Potrzeba jo j okonać.
— W  jaki sposób"
— Urządziwszy tak, by doktór, któ 

ry ją leczy w szpitalu, wydał jej na­
kaz wyjazdu na świeże powietrze.

— Nie znamy ani nazwiska, ani a- 
dresu tego doktora.

— Jedno i drugie najłatw iej odna­
leźć. Kiedy zobaczysz się z W iktoryną

-=*- W niedzielę.
— Mamy więc dwa dni czasu przed 

sobą, to więcej niż trzeba. Wracajmy

do Paryża, starajm y się powiadomić o 
doktorze, a resztę ja  biorę na siebie.

W kancelarii szpitala Beraud z ła­
twością otrzymał nazwisko i adres le­
karza, wizytującego chorych na sali 
św. Klary.

Doktór ton nazywał się Richard, 
był on mężczyzną, sześćdziesięcioletnim 
o łagodnej, inteligentnej powierzchow 
ności. Mieszkał pod piątym numerem 
pizy ul. św. Marii.

— Idźmy natychmiast do niego — 
rzekł Will Scott, skoro mu Beraud 
przyniósł te objaśnienia.

Przybywszy, zostali natychmiast 
wprowadzeni do gabinetu doktora.

— Nie wyglądacie panowie na cho­
rych, ni jeden, ni drugi — laekł uśmie 
cbając się Richard.

— Nie jesteśmy też nimi, panie dok 
lorze.. — odparł Irlandczyk.

—  C ó ż  zatem chcecie ode mnie?
— Pragnęliśmy polecić pia óski ej 

dobrotliwości i staraniom kobietę, 
znajdującą się w szpitalu.

— Wszyscy moi pacjenci m ają pra 
w o do jednakich mych starań. Obowhą 
zek mego zawodu z iodnej strony, u- 
ezucie ludzkości z drugiej, nakazuje 
mi być ojcem dla nich. Ja k  s ę nazy­
wa osoba, o której mówicie?

— W ikortyna Loiseau, z domu Be­
raud.

— Na której sali znajduje się ona?
—  Na sali św . K lary, numer ł ó ż ­

ka 22.

— A! wiem już, wiem .. Tę kobietę 
przywieziono w mózgowej gorączce, z 
polecenia komisarza policji. Nieszczę­
śliwa istota, którą rozbójnik jej mąz 
obrzucił tysiącami obelg. Ach! łotr, za 
sługujący na szubienicę, on to wtrącił 
w tę ciężką chorobę, z jakiej przy naj 
wyższym trudzie zaledwie ją wydobyć 
zdołałem. Mam nadzieję, ze żaden z 
was dwuch nie jest mężem Wiktory- 
nj Loiseau?

— Jesteśm y jej krewnymi, panie 
doktorze — odrzekł Scott — sądzimy 
również, jak pan surowo Eugeniusza 
I oiseau, naszym pragnieniem jest zła 
godzić o ile można złe, jakiego stał się 
przyczyną.

— Odwiedziliście lę biedi ą kol mię 
w szpitalu?

— J a  tylko, panie... odparł Beraud, 
znalazłem ją pognębioną moralnie... 
płacze, rozpacza... Szpital ją trwoży i 
przeraża.

— Niesłusznie, gdyż nigdzie lep­
szych starań by nie zmdazła. Jednako 
się tam pielęgnuje tak bogatych, jak 
i ubogich. Mimo to wszystko przesąd 
istnieje, i pańska krewna podlega mu 
jak widzę, (łóż na to poradzić?

— Zmienić sy tuację.. rzekł B ill 
Scott.

— Życzylibyście więc chorą odebrać 
ze szpitala?

— Tak... gdyby stan jej zdrowia 
pozwolił na to, panie doktorze.

— Czy bylibyście wy w stanie u- 
dzielić jej starań, jakich wymaga dłu 
ga rekonwalescencja?

— Owszem, panie doktorze, — ode­
zwał się Beraut. Środków pieniężnych 
nam nie brak ku temu.

— Nie mogę powiedzieć, bym w yj­
ście jej ze szpitala uważał za rzecz nie 
możebną, przeciwnie, sądzę, iż można- 
by skrócić czas rekonwalescencji, lecz 
o od pewnymi warunkami — rzeki le­
karz,

— Jakim iż to panie doktorze?
— Przede wszystkim wiejskie po 

wietrze... życie w najgłębszym spoko­

ju .. wypoczynek tak fizyczny, jak i 
moralny.

— Będzie miał* to wszystko, upew­
niam...

— Prócz tego, trzeba jak najściślej 
stosować się do przepisanych przeze 
mnie reguł...

— Zachowamy je skrupulatnie. —* 
Lecz nie w tym trudność na teraz.

— W czymże więc innym?
— W iktoryną jest bardzo dumną z 

natury. Zachowanie swej osobistej god 
i.ości pokiwa nieraz do dziwactwa. —
• litow a byłaby może uważać jako ja ł­
mużnę to, co dla niej uczynić pragnie­
my, my, jej bliscy krewni i może nie 
przyjąć naszej ofiary.

— Byłoby to zaiste bezrozumne z 
jej strony. Wszak cóż ja  w tym razie 
mogę dopomóc? Niepodobna mi zmie­
nić charakteru chorej...

  To prawda, panie doktorze... lecz
w pańskiej mocy jest przekonać tę ko­
bietę, że życie jej zależy od starań, 
jakimi będzie otoczona. Cóż bowiem z 
nią się stanie? Gdzie pójdzie wyszedł­
szy ze szpitala, jeśli się nie da prowa­
dzić, i odrzuci opiekę kochających ją 
krewnych? Je j mąż sprzedał wszystko, 
co się tylko znajdowało w mieszkaniu. 
Owładniony nałogiem pijaństwa, "cipę 
dzany jest' ze wszystkich warsztatów. 
Będzie wegetował wśród najstraszniej 
szej nędzy, dopóki nie zamrze gdzie w 
zaułku, lub wymierzając sam soh e 
sprawiedliwość, nie rzuci się do wody

— Och! nędznik... nędznik! Biedna 
kobieta!

Po chwili milczenia doktór zwrócił 
sio do Pawła.

— Powiedz mi pan — zapytał —> 
jaki stopień pokrewieństwa łączy cię z 
chorą?

— Jesteśmy sobie kuzynami.
— Paweł Beraud. 
- -  Pańskie nazwisko 1
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